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Gd niepamiętnych czasów jestt zwyczaj w Uważają je za całkiem nieuzasadnione
1 ' P°!SCe na» i p t ^ ^ i l n v t d ?  zaście . • Dalej dyskutowano nad żądaniem niemi ec- Mązielone ga |  , ■ P 8 1 s ‘ Berlin , 17. 5. (radjo.) Paryski korespondent Kim o tzw. klauzuli asekuracyjnej. Punkt ten spot

a< pTSS^tpn 7w vm  i nochodzi z dalekiej orze- »Berliner Tageblatt‘u" donosi, że wczorajsza dy- kał 9ię z poważnym, ogólnym sprzeciwem. Zaleco
1 f , , .ę , ^ • ? ni iłfaiac skusja rzeczoznawców reparacyjnych poświęcona no rządowi kwestję powtórnie rozpatrzeć, trze- 'ś%||
J i feszcze prawdziwej^\viary^hrystusowe]• za bóstwo by}a różn^m żądaniom niemieckim ciem żądaniem niemieckim było, aby usunięte zo
f ' swoje uważali naturę i oddając hołd jej corocz- Najisampierw omawiano żądanie Niemiec, a- stały z Niemiec wszelkie aljanckie organa kontro!f nemu zmartwychwstaniu czcili pierszą porę roku by przyznano im rocznie moratorium w wysok. ne. Do uznania tych pret.ensyj rzeczoznawcy me ^
* < _wiosnę. Z biegiem czasu święto wiosny stało się 700 milj. marek, gdyż inaczej niemieckie życie go okazak się skłonnymi. . .

świetem nadzieii i radości. spodarcze zostanie zbyt wysoko obciążone. Aljan Korespondent zapowiada, ze rokowania mię
‘ ’ Nadzieja iest ostoja naszego bytu. Czemże ci oświadczyli się między sobą, żetrudno im to żą dzy aljantami będą trwały cały dzień dzisiejszy.

byłaby ludzkość, gdyby Ale posiadała nadziej! ? danie zrozumieć, bo budżet niemiecki jest przecież Prawdopodobnie jutro rozpoczną się rokowania
Przecież już Chrystus wysyłając na podbój bardzo mało obciążony. Postanowiono sprawę tę z delegacją niemiecką co do wyłuszczonyeh zą-

serc ludzkich dwunastu apostołów uzbroił ich w omówić z dr. Schachtem. dan.
w nadzieję, że siejba dokonana ich ręką nie pad- ....... ------------------- -------- ---------- .---- g_.--------

t nie na epokę kamienną, ale na żyzną glebę i że j i i i a f f i p  lKfvS»tSW\f fićrS lO W C ł K ie iłjf a m b a s a d o r  W tO Skl
drobne ziarno wyda z czasem stokrotne plony na w i w o i w c  i t f o i a n n  i * przybędzie do Polski,
chwałę Bożą. Dokonał go wczoraj P. Prezydent Rzeczypospolitej Warszawa, 17. 5. (radjo.) Pierwszy ambasador

Nietyiko więc wiary prawdziwej, ale i nadzie Poznań, 17. 5. (radjo.) Dziś przedpołudniem P. Włoch w Warszawie p. Franchin Martin przybę-
ji w szczęśliwe, radosne jutro uczyli Apostołowie prezydent Rzeczypospolitej dokonał otwarcia Wy idzie do Warszawy w ciągu dwóch tygodni.

■ wiernych, nieraz wśród prześladowań i męczarń. stawy rządowej w gmachu uniwersyteckim przy W tym czasie nastąpi załatwienie wszelkich 1;;j
Nauka ich ogarnęła płomieniem świat cały i na uijiCy Grunwaldzkiej. U wejścia .powitał Dostojne formalności, związanych z podniesieniem poseł- . i
dnie serc ludzkich złożyła drobne iskierki, które gQ Gościa komisarz rządowy przy PWK. min. Ber stwa polskiego przy Kwirynale do godności amtoa
w chwilach niepowodzeń i zwątpienia nislzczą tonij p an Prezydentowi towarzyszyli ministrowie sady.
swym płomieniem rozpacz. Zaleski, Prystor, dr. Staniewicz, Boemer, Mora- Przedewszystkiem nastąpić musi formalność

Niiema człowieka, któryby całkowicie zatracił czewski, dr. Czerwliński, gen. Konarzewski oraz zamianowania posła Stefana Przeździeck/iego i za-
* , | , nadzieję. Żyje ona mimo świadomości ludzkiej, po szereg innych wyższych urzędników z wojewodą twierdzenie odnośnej uchwały rządu przez Prezy- .

daje pomocną rękę w najpmzykszejszych chwilach poznańskim dr. Dunin - Borkowskim na czele. denta Rzeczypospolitej, 
życia. Jest ona nieodstępnym cieniem wiary. Po otwarciu wystawy rządowej P. Prezydent n «  w A # in iiA  n a

i Gdy Bóg wystawił naród nasz na próbę, do- udal się na tereny PWK., gdzie zwiedził kilka r l C S i O  W ąD lU JC  IICS W jS I a W ę
puszczając ościennych wrogów do rozćwiartowa- dalszych pawilonów. Około godziniie 13-tej Pan Zamiar 63-Letniego szewca,
nia Ojczyzny na trzy częśai, za grzechy praojców p re'zydent udał się do zamku. Warszawa, 17. 5. (radjo.) Dość duże zaintereso
naszych — nie pozbawił nas nadzieji, że szmart- ‘ R o z s a d B *  c iło s  m i n i s t r a  wanie w Warszawie wzbudził projekt pierwszego
wyohwstaniemy do nowego życia stokroć piękniej l i o z s ą n n j  g  marszu do Poznania na wystawę powzięty przez

i szego', bo z wieczną pamięcią na przebyty wiek n ie m ie C K ie g O  63-letniego szewca Jackowskiego, bardzo popular
niewoli, uaiśku i upodlenia. Oby potrafił przekonać hakatystow. nego w stolicy a który często brał udział w róż-

, r , Znaleźli się ludzie, którzy już w pierwszych Berlin, 17. 5. (radjo.) „Boersen Kurier" donosi, nych imprezach sportowych.
chwillach nieszczęść narodowych, niby Apostoło- że w najbliższych dniach ukaże się artykuł niemie p. Jackowski wybiera się na wystawę w Poz­
wie Chrystusowi zakazywali wątpić w sprawiedli okiego ministra rolnictwa Dietricha, poświęcony nanju pieszo i na razie szuka towarzyszy pieszej 
wość Bożą, nauczając, że dzień śmierci samodziel- sprawie rokowań handlowych polsko - memiec- wędrówki. .;
ności państwowej jest zarazem kolebką narodów kich. Minister Dietrich podobno stwierdza, ze — ■ - »-»ł««*ił*»S e łm ln i
dnia jej zmartwychwstania w nowej szacie. Niemcy muszą się liczyć ze swym wielkim sąsaa- . . .  , .,

Z nadzieją w lepsze jutro przeszliśmy przeiz dem wschodnim — z Polską. Zresztą uważa, ze Tragedja dwóch robotmkow.
piekielny ogień próby ,by wskutek zrządzenia O- porządek i uspókojenie Europy w dużej mierze za Toruń, 17. 5. (radjo). W czasie kopania studni
patrzności i bohaterstwa najlepszych synów Oj- leżą od porozumienia polsko - niemieckiego. W w majątku Kawęczyn zeszło na dno studni, głę- 
czyzny być uczestnikami odrodzenia wolnej i nie- końcu autor podkreśla, że obeone rokowania mu- bokiej na 1̂  m., dwot h robotników, którzy padli 
nodlecłei Polski szą wydać celowe rezultaty. tam nieprzytomni. Trzeci robotnik, wchodząc do

Dziesięć lat minęło od chwili, jak odzyskaliś- R o b o tn ic y  n i e m i e c c y  p o t ę p i a j ą  połowie drogi zawrotu głowy i
my nareszcie f ,  wn,„0Ś6, o której marzyli , w kto
świadczenie wyrwie nagruneie ni^zczęść narodo Katowice, 17. 5. (radjo). W związku z vyalnem ła na pomoc wezwana straż ipożama, kttóra przy
wvch które wŁno stać l ię  drogowskazem naszej zebraniem „Volksbundu“ organ socjalastow me* pomocy gazowych masek zeszła do studni i wydo- 

‘ ' S s z h i c i  Mamy w^ońcu i te^młolć ż? c iS i -  mieckich „VulkswiMe“, wychodzący w Katowi- była obu robotników. Wszelkie jednak usiłowa-
stą^drogę K alw Jji z niewolniczem jarzmem na cach pisze: W zgromadzeniu tern brali udaiał, je- nia przywrócenia ich do życia spełzły na ndczem.

- szyli nrzebyliśmy bezpowrotnie. dyme przedstawiciele burzuazji niemieckiej .Ro- Robotnicy ci padli ofiarą trujących gazów.
Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska zajęła botnicy niemieccy nie uznają, ołksbundii ® O d k r y to  g r ó b  p r z e d h i s t o r y c z n y  

należne^jej miejsce między W i e r n i  narodami i t 7 Z ‘r S ^ >  iZm™ ch^lne  »  ckoTicach Byd""
?y1 r ' b ^ o w y T ln a j ? i Ś y c w i r ^ ^ ^  & r X  że myipem .byłoby Bydgoszcz, .7, 5. (radje). Opodal Barcina c c
nei "naitstwowości ? wlas^^^armii do obrony (rra- mniemanie, aby cale społeczeństwo niemieckie trafiono w ,ednym z majaków w czasie kopamia

1 3 3 d y ^  bez zastrzeżeń godziło się na taktykę kierownic- fundamentów, na grób przedhistoryczny, złożony
)  ̂ v f d S i  doczekaliśmy sie że zrebv naszej twa „Volksbundu“. Doświadczenie bowiem nau- z 24 urn, napełnionych kośćmi. Urny te wysłano

biihlw lf 3 s tw ^ w e i w ™ łv  iuż mocno^i śmiało czyło, że działalność „Yolksbundu" w żadnej mie- do muzeum wielkopolskiego w Poznaniu, gdzie 
S  ^  S i e c t o 7 S i r  w^ężonej  ̂pracy nie szła po linji życzeń wszystkich mieszkań- stwierdzony ze pochodzą on z wieku VI przed na-

i S Ł T a  ców ■ » « » * »  a tem mniej pn linji ży- S z Ś , y ^  I
nice, sdną afmj,ę uporządkowane finanse, dobrze czen robotmkow niemieckich.___________________ jechac do Barcina konserwatorzy poznańscy.
już funkcjonującą administrację państwa, r o z w i - -------------------- — ---------------------------------- . . . . . . . . .
jający się przemysł i handel, pozatem widoczne są bytu potrzeba nietyiko wytężonej pracy rządu i | burz dziejowych na dradze do wielkości umiłowa-
olbrzymie postępy na każdem polu pracy państwo narodu całego, potrzeba nam jeszcze mocnej wia- nej Ojczyzny. , . , . . . .  . .

:« wo - twórczej. Jeżeli mimo to odczuwamy jeszcze ry w przyszłość i cnót chrześcijańskich. Bez tego I kiedy dzwony świątyń pańskich oznajmią
ipewne niedostatki materialne, to winę ponosi ogól bowiem nie ma przyszłości, nie ma zupełnego zwy nam uroczystość Zesłania Ducha Świętego, proś- 
na koniunktura gospodarcza Eurorpy , która nie cięstwa narodu i nie ma szczęścia dla kraju. my tez Najwyższego ab> oświecił serca nasze, aby

. ; > zdażyła jeszcze zagaić ran, zadanych przez ostatni A więc niechaj Duch święty umocni nas w tej znikła z nich wszelka nienawiść abyśmy kochali
kataklizm wojenny. wierze, niechaj utrwali w nas ęnoty chrześcijan- się jak bracia, a dobro Najaśmejsze> Rzeczypospo

Ażeby państwo nasze ipostawić na najwyższym skie i doda nam mocy i rozumu do pokonania litej było dla nas największem prawem, 
poziomie potęgi mocarstwowej i ogólnego dobro- wszelkich przeszkód wewnętrznych i wszelkich i
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„Wielkie Święto Pracy...”
Uroczystości otwarcia Powszechnej

Przyjazd dostojnych gości.
Mimo ulewnego deszczu już przed godziną. 9. 

rano zaczęły się gromadzić przed salą reprezen­
tacyjną iPowszechnej Wystawy Krajowej przy 

zbiegu ulic Marszałka Focha i Bukowskiej, nie­
przejrzane tłumy ludności a do sali przybywali 
zaproszeni goście. Fuinkoje gospodarzy spełniali 
członkowie Zarządu PWK. z p. prezydentem Ra­
tajskim i z p. wojewodą Dr. Wachowiakiem na 
czele. W parę minut po godzinie 9-tej przybył 
marszałek Senatu Szymański w chwilę potem am 
basador Francja p. Laroche. Za autami tych oso­
bistości zaczął zajeżdżać cały szereg pojazdów. 
Przybyli członkowie rządu in corpore z premje- 
rem p. świtaiskim na czele. Pana ministra Spraw 
Wojskowych Marszałka Piłsudskiego zastępował 
p. wiceminister gen. Konarzewski, a kierownika 
Ministerstwa Skarbu pana Matuszewskiego p. wi­
ceminister Grodyński. Bezpośrednio po Rządzie 
przybyło szereg posłów z p. wicemarszałkiem Sej 
mu posłem Gzertwertyńśkim na czele, który re­
prezentował Sejm w zastępstwie (bawiącego zagra 
nicą na kuracji marszałka Daszyńskiego. Dalej 
przybył Nuncjusz Papieski Marmaggi w towarzy­
stwie ks. Prymasa Kardynała Dr. Hlonda. Za ks. 
Nuncjuszem piastującym godność dziekana kor­
pusu dyplomatytcznego (zaczęli zajeżdżać ambasa 
dorow.ie i posłowie państw oraz attache wojskowi.

Powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej.
O godzinie 9.50 zebrali się wszyscy zaproszeni 

goście. Ogółem przybyło przeszło 3000 osób. Pun­
ktualnie o godzinie 10-*tej rozbrzmiały dźwięki 
hymnu państwowego zwiastujące przyjazd Pana 
Prezydenta Mościckiego w towarzystwie małżon­
ki. Gdy Pan Prezydent wysiadł z powozu powitali 
Go pan prezydent Ratajski d prezes zarządu i na 
czelny dyrektor Dr. Wachowiak. Pan prezes Wa 
chowiak wręczył p. Prezydentowej Mościckiej 

wspaniały bukiet róż ponsowych i białych.
Po tem krótkiem powitaniu Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej wśród gromkich okrzyków zgro­
madzonych : „Niech żyje !“ przeszedł przez salę i 
zajął miejsce na podjum ,'tonącem w zieleni i 
kwiatach. Za podjum około organów stanęły chór 
i orkiestra, a przy organach zasiadł kompozytor 
prof. Nowowiejski.

Po prawej stronie Pana Prezydenta Rzeczypo 
spolitej zajęli miejsca : Pani Prez. Mościcka, pan 
premjer świtalski, pani premjerowa Świtalska i 
pan prezes dr. Wachowiak. Za prezesem Wacho­
wiakiem zasiedli członkowie zarządu dyrekcji P. 
W. K. i min. Bertoni. Po lewej stronie Pana Prezy 
denta Rzplitej zajęli fotele : ks. Prymas Kardynał 
dr. Hlond, marszałek Senatu Szymański, wicemar 
szalek Sejmu Czertwertyński.

Korpus Dyplomatyczny w komplecie.
W pierwszym rzędzie krzeseł sali zasiadł kor 

pus dyplomatyczny, a więc posłowie : Francji, Bel 
gji, Bułgarji, Danjii, Hiszpanji, Grecji, Węgier, Ja- 
ponju, Łotwy, Holandji, Persji, Czechosłowacji, Ju 
gosławji, Szwajcarji i Sowietów, z Dziekanem kor 
pusu dyplomatycznego Nuncjuszem Marmaggim 
na czele. Nieobecnego posła Niemiec Rauschera za 
stępował generalny Konsul niemiecki, a nie mogą 
cy przybyć iz powodów poważnej niedyspozycji po 
seł Szwecji p. Anckersvard przysłał na ręce pana 
prezesa dr. Wachowiaka telegram gratulacyjny.

Obok dyplomatów zasiadł komisarz Ligi Naro 
dów w Gdańska p. Van Hammeł i generalny ko­
misarz Rządu w Gdańsku p. Strassburger. Ponad 
to w pierwszym rzędzie zasiadł doradca finanso­
wy przy rządzie polskim p. Devey z żoną i córką, 
prezes Banku Polskiego dr. Wróblewski, prawie 
wszyscy wiceministrowie i dyrektorzy departa­
mentów,prezes stoczni Gdańskiej generał Le Rond 
Prezes Komisji Mieszanej na G. Śląska p. Callon 
der, wojewodowie z p. wojewodą poznańskim Bor 
kowskim na czele i p. wojewoda Bniński.

Po wejściu na podjum Pan Prezydent przywi­
tał się z ks. Prymasem Hlond ega iz p. premjerem 
Świtaiskim i z resztą zgromadzonych na podjum 
(dostojników. Gdy Pan Prezydent Rzplitej zajął 
swe miejsce zahuczały potężną melodją organy i 
zawtórował im chór Koła Śpiewackiego pod batu­
tą  prof. Wiechowicza, który wykonał „Hejnał Try 
umfalny Powszechnej Wystawy Krajowej“ skom­
ponowany przeiz prof. Nowowiejskiego do słów 
Emila Zegadłowicza.

Przemówienie Prezydenta Ratajskiego.
Pierwszy zabrał głos prezes Rady Głównej i 

prezydent miasta Poznania p. Cyryl Ratajski.
W przemówieniu swem zwrócił uwagę p. prez 

Ratajski na te pierwsze lata odzyskanej wolności 
gdy w ciężkim trudzie trzeba było wznosić mury 
budowy Państwa Polskiego. Kiedy to rozpoczęły 
się ciężkie walki zewnętrzne, społeczne i politycz­
ne, a z tej rozterki rodaków często przykrej, ura­
stać poczęło uczucie przygnębienia i zwątpienia w 
siły twórcze Narodu, obawa przed obniżeniem je­
go lotu. Powszechna Wystawa Krajowa, — mówił

p. Prez. Ratajski,—wskazując dorobek wolnego 
od lat dziesięciu Narodu we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, ma przedewszystkiem 
służyć pokrzepieniem serc, ma wielkim głosem 
wołać „Sursum corda“. Powszechna Wystawa 

Krajowa ma wykazać drogocenne siły twórcze Na 
rodu, jego zdolności do największych wysiłków, 
jego zmysł organizacyjny i płodność ducha nie­
zwykłą. W końcu swego przemówienia podkreślił 
pan prezydent Ratajski, że stolica Wielkojolski 
dumną jest z tego że mogła postawić w zgodnym 
wysiłku z najtęższymi mózgami wszystkich dziel­
nic Powszechną Wystawę Krajową jako akt wdzię 
czności za wyzwolenie Narodu Polskiego.

W końcu powitał pan prezydent Ratajski P. 
Prezydenta Rzplitej, przedstayvicield najwyższych 
władz cywilnych, duchownych, wojskowych po­
słów państw zagranicznych i wszystkie stany, ze­
brane w sali reprezentacyjnej, przybyłe oddać 
hołd pracy polskiej.

Mowa dyrektora Wachowiaka.
Następnie przemówił prezes Zarządu i naczeł 

ny dyrektor PWK. dr. Stanisław Wachowiak.
W mowiie swej scharakteryzował pan prezes 

Wachowiak cele Wystawy i w krótkich słowach 
przedlstawił tok prac organizacyjnych PWK. Po 
zwięzłym rysie historycznym zwrócił się pan pre­
zes Wachowiak do Parsa Prezydenta, mówiąc : 
„Stajemy więc dzisiaj Panie Prezydencie przed 
Tobą, aby spełnić ten dług moralny, jaki wobec 
Ciebie zaciągnęliśmy, prosząc żebyś raczył przy­
jąć protektorat nad PWK. Staję przed Tobą. Do­
stojny Protektorze, aby Ci oddać klucze Wystawy. 
Wiem, że to, co zobaczysz nie jest dziełem pod każ 
dym względem doskonałem. Bowiem jesteśmy 

Państwem miodem. Sądzę jednak, że tak jak i Ty 
tak samo i dostojni reprezentanci zagranicy pa­
trzyć 'będą na Wystawę jako na wielkie dzieło zbio 
rowe, stworzone przez prawdziwy i rzetelny entn 
zjazm pracy'1. W’ (końcu w przemówieniu swemu 
podziękował prezes Wachowiak czynnikom rządo 
wym za opiekę i życzliwość jakiej doznała Wysta 
wa od wszystkich bez wyjątku ministerstw. Dzię­
kował samorządom, wszystkim miastom i gmi­
nom, które pospieszyły z materjalną pomocą, dzię 
kowal władzom Banku Polskiego i władzom ban­
ków państwowych. Z rozrzewnieniem wspomniał 
wielkoduszną inicjatywę zorganizowania PWK. i 
serdeczną współpracę pana prezydenta Ratajskie 
go, który dniem i nocą krzatał się usuwając zarzą 
do w i i dyrekcji PWK. szereg przeszkód z drogi. 
Złożył również p. prezes Wachowiak podziękowa­
nie członkom Komitetu Wielkiego Komitetom wo­
jewódzkim i lokalnym, organizacjom, stworzo­
nym dila popierania PWK. Podziękował robotni­
kom i związkom zawodowym za Obywatelskie sta 
nowisko, dzięki którym prace na Wystawie zosta- 

! ły punktualnie wykończone. Wreszcie oddając w 
ręce Prezydenta Rzplitej PWK. to dzieło stworzo 
ne przez miłość, zgodę ofiarę i wiarę podziękował 
p. prezes Wachowiak wszystkim wystawcom za 
gorliwe popieranie inicjatywy twórców i organi­
zatorów Powszechnej Wystawy Krajowej.

Poznań stolicą Polski.
Po przemówieniu pana prezesa Wachowiaka 

zabrał głos Pan Prezydent Rzplitej. Przemówienie 
Najwyższego Dostojnika wysłuchali wszyscy z du 
żem zainteresowaniem.

Na dzień dzisiejszy stolica Polski — mówił 
Pan Prezydent Mościcki — została przeniesiona 
do stolicy ziem zachodnich Rzeczypospolitej. Ot­
wierając Powszechną Wystawę Krajową składam 
jej twórcom p. prezydentowi miasta Ratajskiemu 
i panu prezesowi i naczelnemu dyrektorowi dr. 
Wachowiakowi wyrazy uznania i podzięki za to 
wielkie i pożyteczne dzieło, oraz życzę , aby speł­
niło ich oczekiwania i stało się tak,, jak wy tego 
pragniecie panowie, wielkim przeglądem dorobku 
kulturalnego i gospodarczego Narodu, wielkim 
symbolem jego zjednoczenia.
Uroczyste otwarcie Wystawy przez Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
Gdy Pan Prezydent skończył swe przemówie­

nie zerwała się burza oklasków :
Niech żyje Prezydent Rzplitej !
Orkiestrą odegrała 1 zwrotkę hymnu Rzeczy­

pospolitej i zadźwięczały fanfary przy wejściu z 
sali reprezentacyjnej do pawilonu włókienniczego 
obwieszczając, że za chwilę Pan (Prezydent Rzpli­
tej przetnie symboliczną wstęgę. Wszyscy wstali 
z miejsc i przy dźwiękach poloneza podeszli do 
drzwi, w których wisiała wstążka. Pan Prezydent 
Rzplitej przeciął ją i wszyscy goście przeszli za 
Panem Prezydentem Rzplitej i jego śwtitą do pawi 
(łonu włókienniczego.

Zwiedzenie Wystawy przez Dostojnych gości.
Pan Prezyden Rzeczypospolitej,!, mimo bardizo 

ulewnego deszczu przechodził z pawilonu do pa­
wilonu, interesując sfię żywo każdem z ważniej­
szych stoisk.

Wystawy Krajowej
Symboliczny lot 2000 gołębi.

Z pawilonu włókienniczego przeszedł Pan Pre 
zydent Rzplitej na dziedziniec przy głńwnem wej­
ściu, przez pawilon chemiczny i elektrotechnicz­
ny Na dziedzińcu tym wypuścił Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej z klatki gołębia, co było hasłem 
do wypuszczenia 2000 pocztowych gołębi.

Z powilonu papierniczego przeszdł Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej do pawilonu miasta Lwo­
wa, gdzie zabawił dłuższą chwilę, oglądając bacz­
nie bogate i wartościowe eksponaty tego pawilonu 
Następnie przeszedł Pan Prezydent Rzplitej przez 
Wieżę Górnośląską, pawilon Monopoli Państwo­
wych i Mennicę Państwową, Pałac Przemysłu Me- 
taŁowego i skierował się do Hali Ciężkiego Prze­
mysłu, u której wejścia oczekiwali na dostojnego 
gościa prezesi poszczególnych grup ciężkiego prze 
mysłu, dyrektorzy hut i kopalń oraz szereg inży­
nierów. Między innymi zauważyliśmy dyr. Stocz­
ni Gdańskiej p. generała Le Rond, pana prezesa 
S. Samulskiego, prez, izarządu Tow. Akc. Cegielski 
w Poznaniu, b. ministra inż. Kiedrona, general­
nego dyr. Zjednoczonych Hut Śląskich „Królew­
ska i Lauira“, generalnego dyrektora Koncernu 
Węglowego „Robur" Faltera, prezesa Związku 
Przemysłu Hutniczego inż. Szydłowskiego, preze­
sa przemysłu Zagłębia Dąbrowskiego inż. Markie­
wicza, generalnego dyr. „Żeglugi Polskiej11 inż. 
Rumia, oraz członka zarządu Stoczni Gdańskiej 
senatora Jevelowskyego.

Ponieważ oficjalne otwarcie pawilonu rządo­
wego nastąpi dopiero jutro, gmach wstawy rządu 
będzie dostępny dla publiczności dopiero od godz. 
I-ej w południe. Z terenów „B“ pojechał Pan Pre­
zydent odrazu na tereny zachodnie zwiedzać je. 
U wejścia do pawilonu łowiectwa powitał Pana 
Prezydenta pułk. Konstanty Chłapowski, prezes 
Komitetu Pierwszej Polskiej Wystawy Łowieckiej 
która zebrała swe eksponaty właśnie w pawilo­
nie łowiectwa. Pan pułkownik Chłapowski po­
prosił Pana Prezydenta o otwarcie tej pierwszej 
wystawy łowiectwa polskiego, zaznaczając, że tro 
fea znajdujące się na niej rywalizować mogą z 
trofeami międzynarodowych wystaw łowieckich 
Po zwiedzeniu pawilonu łowiectwa zwiedził Pan 
Prezydent cały obszar terenów 'zachodnich.

U wejścia do pawilonu emigracji powitał Pa­
na Prezydenta prof. Ropp, dyr. Wydziału Zagra­
nicznego PWK. Pozatem przemówił w tym pawilo 
nie do Pana Prezydenta pisarz Wacław Sieroszew 
ski, wiceprezes tow. Przyjaciół Związku Narodo­
wego w Ameryce, (który to Związek w pawilonie 
Emigracji urządził jedno z największych stoisk. 
Po wpisaniu się do książki pamiątkowej Związku 
Narodowego w Ameryce, obejrzał Pan Prezydent 
bardzo szczegółowo eksponaty w stoiskach Pola­
ków w Niemczech. Przy stoisku Polaków w Niem­
czech p. Henryk Opieński, prez. Komitetu Organi 
zacyjnego tego działu pokazał między linnemi ek­
sponatami tamtejszego wychodźtwa plan wyna­
lazku inż. Ignacego Mościckiego Jest to wynala­
zek obecnego Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z pawilonu „Pólonji Zagranicą" udał się Pan 
Prezydent o godzinie 2-ej w południe na bankiet 
do Centralnej Restauracji Powszechnej Wystawy 
Krajowej Browarów Huggera.

Wznowienie rokowań polsko- 
niemieckich
nastąpi dnia 23 bm.

Berlin, 17. 5. (radjo). Poseł niemiecki w War­
szawie Rauscher przybył do Berlina, aby omówić 
z zainteresowanemi ministerstwami sprawę kon­
tynuowania likwidacji własności niemieckiej w 
Polsce oraz sprawy, dotyczące prowadzonych od 
r. 1925 polsko - niemieckich rokowań handlowych.

„Berliner Tageblatt" twierdzi, że w sprawie 
utworzenia polskich a niemieckich syndykatów, 
za których pośrednictwem ma się odbywać wy­
wóz nierogacizny do Niemiec, osiągnięte zostało 
porozumienie wstępne. 1 j; i fsg

W 'tej chwili prowadzone są rokowania w 
sprawie wywozu węgla i łomu żelaznego oraz od­
powiedniej rekompensaty ze strony polskiej. Pol­
sko - niemieckie rokowania handlowe wznowione 
będą 23 bm. w Warszawie, jednak według wszel­
kiego prawdopodobieństwa bez udziału dr. Her­
mesa.
N ie p rz e jrz a n e  c h m u ry  s z a r a ń c z y

ciągną nad południową Rosją.
Moskwa, 17. 5. (radjjo). W południowych o- 

kolicach Ruchary i Turkiestanu pojawiły się nie­
przejrzane chmury szarańczy, które suną trzema 
kolumnami z południa na północ względnie z po­
łudniowego wschodu na północny zachód. Liczeb­
ność szarańczy nie da się określić nawet w przy­
bliżeniu. Każda z chmur 'przesuwa się w przecią­
gu trzech godzin. Tak olbrzymich mas szarańczy 
nie notowano tu ani w bieżącym, ani w ubiegłym 
stuleciu.
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Na szerokim świeci©
Pani Kołłontajowa czyni porównania.

Posłanka rosyjska w Norwegji, osławiona pa­
ni Kołłontajowa, wyznawczyni nagości, obnażyła 
swą, duszę w rozmowie z korespondentem „Chica 
go Tiribune11. P. Kołłontajowa twierdzi, że Lenin 
był tem dla Rosji, czem Waszyngton Jerzy dla A- 
meryki. Fakt, że zabalsamowane zwłoki Lenina 
trzyma się w lodzie, aby je mogli oglądać czcicie­
le dowodzi, że Lenin był wielkim symbolem no­
wych rosyjskich ideałów. 0 kobietach amerykań­
skich p. K. wyraża się w ten sposób, że przypisuje 
im oałkowity przewrót w dziedainie poglądów na 
małżeństwo. Pani K. twierdzi, że teraz amerykan­
ki nie lękają się już wyśmiewać swych matek i 
ciotek. Czy za te wynurzenia, zwłaszcza za poró­
wnanie Lenina krwawego ze świetlaną postacią 
Waszyngtona nie obraził się korespondent „Chi­
cago Tiribune11, o tem depesze nic nie piszą. Ale 
co dotyczy kobiet amerykańskich, to powinny one 
dać pani K. odpowiedź w stylu amerykańskim.

Międzynarodowe dziecko.
Wypadek, który mógłby był dotychczas być 

omawiany chyba w podręcznikach prawa między­
narodowego, zdarzył się jednak w rzeczywistości 
i stanowi naprawdę zagadkę prawa międzynaro­
dowego.

Na okręcie angielskim dojeżdżającym do por 
tugalskiego portu Lizbony, jechała młoda para 
niemców, którzy się przed rokiem pobrali i wraca 
li z podróży poślubnej. Gdy okrętt wszedł do portu 
lizbońskiego, niemka powiła syna Dowiedział się
0 tem wypadkowo francuski konsul generalny
1 pospieszył do rodziców, by zapisać ich syna do 
ksiąg jako obywatela francuskiego, z tej racji, że 
młoda para zamieszkiwała ostatnio przed uda­
niem się w podróż w Paryżu a szczęśliwy ojciec 
dziecka aczkolwiek niemiec, był jednak obywate­
lem francuskim. Prawa francuskie mówią, że syn 
urodzony z obywatela francuskiego jest obywa­
telem francuskim.

Tymczasem ojciec dziecka pobiegł do konsu 
la niemieckiego, żeby zarejestrować narodziny 
dziecka, jako obywatela niemieckiego. Ale do spra 
wy wtrącił się kapitan okrętu angielskiego, na 
którym wracała do Europy młoda para. Kapitan 
ów, na czele deputacji oficer ów zjawił się u łoża 
młodej matki i powinszował jej przyjścia naświat 
obywatela angielsk. ofiarowując w imieniu rządu 
angielskiego skromny upominek. Według praw 
angielskich bowiem, każde dziecko urodzone na 
okręcie angielskim, jest temsamem obywatelem 
angielskim.

Ale Oto, ku zdumieniu matki, nie minęło kil­
ku minut, gdy w kabinie jej zjawił się komendant 
portu lizbońskiego w towarzystwie dwóch pisarzy 
* zamiarem wniesienia do ksiąg stałej ludności 
portu lizbońskiego nowego oby watelaktóry w tym 
poi cie ujrzał światło dzienne.

Sprawa cała obiła się o szpalty dziennikar­
skie. Korespondent jednego z dzienników lizboń­
skich zrobił wywiad u młodych małżonków, pyta 
jąc, co będzie dalej. Młody ojciec odrzekł na to, że 
nie myśli sobie łamać głowy nad tym zawiłym pro 
blematem międzynarodowym, poczem dodał z u- 
Ómiechem: „Ani przez chwile nie lękam się o 
przyszłość mego syna. Mając taką międzynarodo­
wą pieczęć, będzie mógł bez trudu zrobić karjerę 
na każdym polu“.

Wypadek ten i słowa niemca są kapitalnym 
przyczynkiem do zwyczajów niemieckich polega­
jących na tem, że każdy niemiec może być obywa­
telem o dwóch ojczyznach d każdą zdradzać z oso­
bna. Tym razem „międzynarodowe11 dziecko bę­
dzie mogło być Obywatelem o 4-ch ojczyznach.

Z Sahary — Ziemia Obiecana.
Myśl zamienienia Sahary w ziemię urodzajną 

płynącą mlekiem i miodem nie dawała spokoju 
wielu ludziom.

Słynnym był miijoner belgijski Lebaudy, któ- 
lego nawet przezwano królem Sahary. Myślał i 
On o przemienieniu pustyni w ziemię obiecaną, 
«le nie jemu było widocznie sądzone myśl tę urze 
czywistnić.

Obecnie do rzeczy zabiera się energicznie bo- 
Stoński geolog Dwight Braman, któremu udało się 
w tym celu zorganizować wielkie towarzystwo ak­
cyjne z ogromnym kapitałem. Plany amerykanów 
przedstawiają się następująco:

We wnętrzu Sahary 'utworzone zostanie ol­
brzymie jezioro sztuczne, od którego prowadzić bę 
dą obszerne, obfite w wodę kanały, we wszyst­
kich kierunkach na pustynię.

Braman twierdzi, że zaopatrzeń^ w wodę nie 
przedstawia najmniejszych trudności, gdyż na Sa 
harze wykryto 166 rzek, które giną w piaskach 
pustyni, tracąc swe wody bez żadnego pożytku 
dla ludzi, roślin i zwierząt. Prócz tych niezliczo­
nych rzek mniejszych, pod piaskami Sahary pły­
ną dwie potężne rzeki, na głębokości coprawda, 
aż 12 mtr. Wody jest więc dość, trzeba ją tylko 
umieć wydobyć na powierzchnię i zmusić, by wy­
żłobiła sobie odpowiednie uregulowane koryta. 
Braman powołuje się na Plinjusza, który opisy­
wał Saharę, uważając ją za kraj bardzo bogaty w 
wodę.

Na wybrzeżach pustyni wykryto ślady staro­
żytnego miasta rzymskiego, które dowodzi że w 
tych okolicach kwitnęła ongi ikultura że kraj cały 
był jedną cudowną oazą palm, bogatą w faunę i 
florę. Ruiny tego rzymskiego miasta pod nazwą 
Timgad każą przypuszczać, że miało ono około 
pół miljona mieszkańców, a więc było centrem cy­
wilizacji, zasypanej z wiekami przez gorące pisa 
ki pustyni. Trzeba się tylko zabrać do pracy a 
wyda ona napewno znakomite owoce. Braman 
twierdzi, że z czasem można będzie wydobywać 
na Saharze z jednego akru ziemi 100 bu szli pszeni 
•cy. Kilka lat takich zbiorów pokryje zupełnie ko­
szty nawodnienia Sahary i przemieni ją w ziemię 
urodzajną i tak bogatą jak Indje.

Nowe odkrycia Sven Hedina.
Przed dwudziestu mniej więcej laty powstał 

wielki spór pomiędzy uczonymi Sven Hedinem, 
Richthofenem, Przewalskim i Kozłowem w kwe- 
sttji, gdzie leży wielkie słone jezioro Lopnor na 
równinach pustyni Gohi. Sven Hedin i Richthofen 
twierdzili, że leży ono w pohliżu miasta Loulan, 
które przed narodzeniem Chrystusa na lat 300 po­
częło zamierać a dziś nie egzystuje już.

Sven Hedin odnalazł w drugiej swojej podró­
ży ruiny tego miasta. Hedin i Richthofen twierdzą 
że miasto to opuścili mieszkańcy z powodu tego, 
że płynąca w pobliżu miasta rzeka Tarim zmieni­
ła łożysko. Jezioro Lopnor wyschło wtedy zupeł­
nie, a utworzyło się nowe jezioro Kara Koshun.

Otóż przed siedmiu laty karta się znów odwró 
ciła — rzeka wróciła do starego łożyska, jezioro 
Kara Koshun wyschło, a jezioro Lopnor znów od­
żyło. Olbrzymie masy wody rzeki Tarim płyną te­
raz dawnem korytem w dorzeczu Kukukdayas, 
której ujście znajduje się w temsamem miejscu, 
jak przed 1800 laty. Woda, wracając do starego 
łożyska, zasiliła cały szereg nowopowstałych je­
zior, które ekspedycja Hedina rysuje na specjal­
nej mapie.

Gdzie jest najwięcej mgły ?
Edyktem, wydanym w tych dniach przez kró­

la norewskiego, przeszła na własność Norwegji 
wyspa Jan Mayen, leżąca w dziedzinach polar­
nych na północ od Islandji.

Aneksja opiera się na tem, że już w 1821 r. 
Norwegja urządziła na tej wyspie pierwszą stację 
meteorologiczną. Nie będąc oficjalnie anektowaną 
wyspa właściwie już od roku 1920 uważana była 
za norweską.

Ponieważ jednaik w ostatnich czasach Rosja i 
-Anglja poczęły się rozglądać ciekawie po dziedzi 
nach polarnych, wypatrując co i gdzie jest jeszcze 
nieanektowane, więc Norwegja pośpieszyła się z 
aneksją wyspy Jan Mayen, lękając się, by jej ktoś 
nie uprzedził.

Jan Mayen leży między Islandją i Szpicber- 
giem. Jest ona pochodzenia wulkanicznego. Obej­
muje 372 kim. kwadr, lądu i jest zamieszkana 
przez 3 ludzi. Wyspa Jan Mayen ma w miesiącu 
27 dni mglistych. Spostrzegł ją pierwszy Hudson 
w roku 1607 a wylądował na niej pierwsizy w roku 
1906 Jan Mayen, od którego nazwiska otrzymała 
nazwę.

Ile kosztowało Hiszpanję odkrycie Ameryki ?
Ile kosztowało odkrycie nowego lądu ? — oto 

pytanie, na które daje interesującą odpowiedź ca­
ły szereg dokumentów, znalezionych w starych 
archiwach dawnej republiki Genueńskiej.

Według zachowanych rachunków pensja Krzy 
sztofa Kolumba wyniosła około 8000 zł. Obaj pod­
komendni odkrywcy otrzymali 5000 zł. Żołd ma­
rynarzy wyniósł 6000zł.

Na zaopatrzenie całej floty wydano 7000 zł., 
koszty wyżywienia zaś wyniosły około 1000 zł.

Po powrocie Kolumba zwrócono mu jeszcze 
jego wydatki osobiste, które poczynił z własnej 
kieszeni, a wynoszące sumę 90000 zł. Ogółem więc 
odkrycie Ameryki kosztowało 180000 do 200000 zł 
Suma ta została kilkakrotnie pokryta jeszcze te­
go samego roku, gdy nowe okręty przywiozły z 
Ameryki zapasy złota, wydarte miejscowym mie­
szkańcom wraz z życiem*^

Hiszpanja zrobiła więc na odkryciu Ameryki 
dobry interes brylantowy.
Angielscy policjanci konkurują z zawodowymi 

muzykantami.
Szkocki kongres trade - uniońów, na wniosek 

syndykatu zawodowych muzyków, powziął nieo­
czekiwaną rezolucję, w rezultacie której naczel­
nik policji angielskiej otrzyfńał od trade - unio- 
nów list, który wprowadził go w niezmierne zdu­
mienie.

Okazujie się że muzycy zawodowi lękają się 
konkurencji orkiestr policyjnych.

W liście jest nadmienione, że policjanci otirzy 
mu ją pensję za to, ażeby chronić obywateli od na­
padów i utrzymywać porządek w państwie, a nie 
za to, ażeby bawić anglików produkcjami arty- 
istycznemi. Orkiestry policyjne w Anglji stoją na 
bardzo wysokim pozio:mie artystycznym i są rze 
czywiście groźnemi konkurentkami zespołów za­
wodowych muzyków, Ostatnio np. kina coraz czę 
ściej angażowały orkiestry policyjne, zamiast za 
wodowych zespołów. Wszystko to sprawiło, że 
wysłano ów list do policji.
Morderstwa zapomocą promieni ultrafioletowych.

Promienie ul traf jole towe są już dziś jiednym 
z najpoważniejszych środków leczniczych w wielu 
chorobach. Ale że są one niebezpieczną trucizną, 
tego się po nich nikt nie spodziewał.

Pisze o tej ich własności profesor niemiecki 
dr. Pfaudler w tygodniku „Munchener Medizini- 
sche Wochenschrift11.

Profesor wskazuje, że za pomocą promieni ul­
trafioletowych, któremi naświetlono t. zw. ergo- 
sterinę, co daje w wyniku nowy środek zwany 
yigentol, można leczyć chorobę angielską, rachitis 
itd. Ale vigantolu można używać tylko przy za­
chowaniu wielkich ostrożności i w niewilekich da 
wkach. Profesor lęka się, że w przyszłości morder 
cy będą mogli wykorzystywać vigantol, czy inne 
środki, które przez naświetlenie promieniami ult- 
rafjoletowemi stały się truciznami i mordować 
bezkarnie, gdyż trudno jest dojrzeć działanie ich 
w ciele i nie będzie można stwierdzić, czy ofiara 
padła od trucizny, czy z przyczyn naturalnych.

Nadszedł już czas
na miesiąc c z e r w i e

Tajemnice dżungli jawajskiei
Zdziwiające gatunki zwierząt

W sali wiedeńskiej „Uranji“ miał odczyt prof. 
dr. Kopstein, zatrudniony w Tasikwmalaja na 
Jawie, jako kierownik ekspedycji do dżunlgi ja- 
wajskieji.

Prelegent na wstępie swego odczytu bogato 
ilustrowanego przezroczami, prostuje mniemanie 
wielu ludzi jakoby podróżnika otaczała odrazu ca 
ła fauna dżungli gdy się do niej wejdzie. Przecięt­
nie każdy, kto wszedł w dżunglę po raz pierwszy 
nie widzi nic doolkoła. Zdaje się, jakoby dżungla 
była niezamieszkana przez zwierzęta. Dopiero po 
kilkutygodniowympobycie w gęstwinie lasów dzie 
wioznych podróżnicy uczą się obserwować i spo­
strzegać. Trzeba się najpierw przyzwyczaić do 
ciemności panujących w głębi puszczy, by módz 
coś dostrzec, sfotografować i upolować. Pierwszą 
zdobyczą fotografa będzie napewno dość często 
występujący tam olbrzymi nietoperz, którego mie 
■szkańcy nazywają „latającym psem“. Te nietope­
rze gnieżdżą się na Jawie tysiącami, gdyż pomimo 
że przynoszą wielkie szkody w sadach, gdzie ni­
szczą owoce, ludność miejscowa nie robi im krzyw 
dy. Zwierzątko to wyrzuca z,siebie ciecz tak śmier 
dzącą, że zaraża powietrz na 100 mtr. w okręgu. 
Wonią tej cieczy nasiąkają wszystkie przedmioty, 
tak że trudno je potem używać. Woń ta psuje czło 
wiekowi apetyt na kilka dni.

Z powyższych powodów śmierdzieli nie trzy­
ma się po menażerjach, gdyż byłyby tam nie do po 
myślenia. Najbardziej znanem zwierzątkiem na 
Jawie jest tokei długa jaszczurka, dosięgająca do 
12 cm. Nazywają ją żartobliwie „ściennym kroko- 
dylem‘‘, gdyż potrafi przemykać się we wszyst­
kich kierunkach po najgładszych ścianach, sufi­
cie, dachu itd.

Karmi się owadami, których pożera nadzwy­
czajne ilości. Tokei lubi Bardzo wino i cukier. Za­
bawny jest jej głosik przypominający żywo ćwier­
kanie młodego ptaka.

Drugiem, niemniej'często spotykanem na Ja­
wie zwierzątkiem jest tupai, rodzaj wiewiórki, ży 
jącej w dziuplach drzew. Tupai jest bardzo szko­
dliwa, toteż mieszkańcy miejscowi prześladują ją 
zawzięcie i polują na nią uporczywie. Ale i tupai 
jest poniekąd pożyteczną, gdyż karmi się także i 
owadami, a więc pomaga rolnikowi w pracy.

Bardzo rzadkim jest na Jawiie gatunek kar­
łowatego piżmowca. Można tam lata mieszkać i 
nigdy się z nim nie spotkać. To maleńkie zwierząt 
ko daje się z łatwością oswoić i jest wielkim przy­
jacielem człowieka.

Prelegentowi udało się sfotografować najrzad 
szy okaz makis, zwierzątka podobnego do leniwca 
umiejącego fruwać. Makis doskonale wdrapują 
się na drzewa, a posiadając członki ciała złączone 
błonami z korpusem, mogą nawet przefruwać z 
drzewa na drzewo, co często czynią, zwłaszcza gdy 
chronią swe małe przed wrogiem.

Bardzo wiele jest na Jawie jadowitych sikor- 
pjonów, pająków - ptaszników i - żmij, z ich naj­
straszniejszą przedstawicielką okularnikiem na 
czele.

Podróżnik po dżungli musi być bardzo ostroż­
ny, by się nie natknąć na te jadowite bestje. Wo- 
góle, podróżowanie po dżungli bez przewodnika 
miejscowego, obeznanego z jej tajemnicami, przed 
stawia dla europejczyka zawsze wielkie niebezpie 
ezeństwo.

Taki miejscowy prze wodnik ima przede wszyst 
kiem powonienie i słuch tak ostre, że przeciętny 
człowiek z Europy nigdy mu w tem nie dorówna.
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Zielone świątki w tradycji.

„Sobótki" i ich historja
U wszystkich ludów słowiańskich zachowały 

Się po dziś dzień perwne zwyczaje i obrzędy od cza 
sów pogańskich, które to obrzędy z biegiem cza­
su znikają coraz bardziej W całej Polsce różne ob 
rzędy jeszcze z czasów przedchrześcijańskich, od­
prawiane były na część ognia i wody. Obrzęd so­
bótki najbardziej był rozpowszechniony. Podanie 
ludowe wtem sposób określa powstanie tego ob­
rzędu.

W bardzo dawnych czasach nadobna dziew­
czyna Sobótka kochała się namiętnie w wojewo­
dzie Sieciechu, który bawił na wojnie. Skoro po­
wrócił i odprawiał z ukochaną gody weselne 
wśród ochoczych pląsów i muzyki, — napadł nocą 
na wioskę tłum najeźdźców. Goście weselni rzuci 
łi się do broni, a Sobótka zasłaniając własną pier 
sną ukochanego, ugodzona pociskiem — poległa. 
Na część bohaterskiej dziewczyny lud zapalił og­
nie i urządził obchód, nazywając go „Sobótką11.

Ten starodawny obchód urządzony dawniej, 
— jak utrzymujią niektórzy — na część Kupały, 
bóżka płodów ziemskich, obchodzony jest dzisiaj 
w niektórych stronach-Polsk i nie w drugtie święto 
Zielonych Świątek, lecz w wigilję św. Jana tj. dn. 
23 czerwca wieczorem W ogólności obrzęd ten jest 
szeroko rozpowszechniony. Znają go na Rusi, Lit 
wie, Białej Rusi, w Rosjii, Czechach itd.

Na Śląsku i Morawie również znane są Sobót 
ki, a nawet niektórzy nazwę góry Sobótka na Ślą­
sku wywodzą z tego, że tam zwykle palono So­
bótki.

Na Litwie układają stos z przetaków i różne 
go rodzaju starzyzny a kobiety przynoszą ze sobą 
wódkę, ciastka itp. ii tak wśród rozmów i zabaw 
spędzają noc pod niebem. Dawniej podczas Sobót 
ki u  Litwinów przerzucano przez ogień placki i 
chwytano je napowrót, co miało oznaczać oczysz­
czenie.

Słowianie alpejscy w Styrji, Karyntjii i Krai­
nie a także i w Kroacjii i Slawonji zowią tę uroczy 
stość „kres11, co po polsku oznaczałoby: krzes, ta 
nazwa powstać musiała od krzesania ognia, który 
jak wiadomo jest głównym w uroczystości czyn­
nikiem.

W niektórych krajach np. w Czechach prze­
prowadzają bydło przez ogień sobotkowy wmnie- 
maniu że w ten sposób uchroni się je przed cho­
robami.

Pogańscy Słowianie Obchodzili Sobótki na 
część najwyższego bóstwa, zwanego Jarowi tern, 
bóstwa, które przez ogień oczyszczało ii oświecało 
wszystko : ludzi, zwierzęta, pola, lasy, zboża, rośli 
ny itd. itd.

Pięny ten obchód skreślił nam Wł. Anczyc. 
Według niego ogniska rozkładało się na wzgórzu 
skąd wspaniały na okolicę rozlega się widok. Przy 
każdem ognisku mnóstwo włościan otaczało krę­
giem palący się stos gałęzi i słomy. W pośrodku 
buchała ciemnym płomieniem beczka smoły, urny 
ślnie na ten cel u smolarzy kupiona. Dokoła stosu 
biegali młodzi chłopcy, ścigając rześkie dziewu­

chy. śmielsi przeskakiwali w rzutnym biegu 
przez gorejący ogień.

W wieku 16-tym obchodzono to święto bardzo 
uroczyście. Domy strojono zielenią a dziewice 
wkładały wieńce na głowę i przepasywały się by- 
iicą.

Około stosu zbierały się gromady chłopców i 
dziewcząt, aby przepędzić całą noc wśród tańców 
i śpiewów. Wszystko rozchodziło się do domów 
dopiero, gdy słońce poczęło wschodzić Za Zygmun 
ta III skakano przez ogień i wyciągano z tego 
wróżby.

Nowoczesne badania rzuciły obecnie zgoła in­
ne światło na znaczenie Sobótek W ten sam bo­
wiem sposób, jak Sobótki, wiele innych ludów u- 
rządzało od wieków podobne obrzędy.

Wczasach pogańskich skoro tylko rzucone zo 
stało pierwsze hasło wiosny, w miarę, jak orga­
nizm powstawał z zimowego letargu, popadała ca 
la ludność — nie znająca wówczas granic moral­
ności — w szał płciowy, znajdujący swój wyraz 
w nocnych orgjach i zebraniach ludowych z zasto 
eowaniem wszelkich objawów wesołości.

Podobne uroczystości urządzały przed wieka­
mi różne dzikie plemiona murzyńskie. U Hindu­
sów np. obchód „Holi11 odbywał się ku czci bogini 
wiibsny „Holliki“ wśród ogromnej; rozpusty i pijań 
siwa, brało w nim udział całe plemię bez względu 
nawet na wieik młodociany

W wiekach średnich obchodzono taką uroczy 
stość pod nazwą ^Nerenfest11 w południowych 
Niemczech oraz we Francji.

Na wyspie Takitu, leżącej na Oceanie Spokoj­
nym, po dzień dzisiejszy krajowcy urządzają so­
bie wieczorne zabawy w zaroślach na wzór daw­
nych Sobótek. Zabawy te jednakże coraz więcej 
nabierają charakteru zebrań zupełnie przyzwoi­
tych.

W I A D O M O Ś Ć
Założenie i zawody Policyjnego Klubu Sporto­

wego w Tucholi.
Tuchola. Staraniem tutejszego powiatowego 

komendanta Policji Państwowej p. Szurka, zosta­
ła tu założona nowa placówka sportowa, pod na­
zwą Policyjny Klub Sportowy, do którego jako 
członkowie należą wszyscy szeregowi Policjii Pań­
stwowej z powiatu tucholskiego. Onegdaj odbyły 
się pierwsze powiatowe zawody eliminacyjne no­
wo założonego Klubu. Wczesnym rankiem odbyły 
się zawody strzeleckie na strzelnicy Przysposobie­
nia Wojskowego, następnie odbyły się zawody ko 
larskle, a wreszcie zawody lekkoatletyczne na 
boislku „Sokoła11. Po południu odbyła się wspólna 
fotografja członków komitetu honorowego wraz 
z zawodnikami. Około godziny 3-ciej po południu 
nastąpił wymarsz drużyn marszowych na prze­
strzeń 35 kilometrów, zaś w półtora godziny pó­
źniej odjazd na rowerach patrolu policyjnego ce­
lem przebycia 50 kilometrowej przestrzeni, a  mia­
nowicie do Chojnic i z powrotem. Wieczorem 
odbyło się w obecności członków komitetu honoro 
wego w Starostwie rozdawanie nagród zwycięz­
com przez starostę powiatowego p. Tollika, który 
nie omieszkał przy tej okazji wygłosić stosowne 
przemówienie, zachęcając zawodników do dalsze 
go uprawiania sportu. Nagrody uzyskali: pp: w za 
wodach strzeleckich postr. Cichocki z Kęsowa, w 
zawodach kolarskich przodownik Obst z Kęsowa, 
w zawodach lekko atletycznych, pierwszą poste­
runkowy Lewandowski z Gostyczyna, drugą star 
szy posterunkowy Glon z Tucholi, trzecią st. po­
str. Knitter. z Cekcyna, czwartą przodownik Ko­
łodziejski z Gostyczyna. Zawodnicy marszu dru­
żynowego złożyli przestrzeń 35 kilometrową w 
4 .godzinach i 24 miuntach, zaś patrol policyjny na 
rowerach złożył przestrzeń 50 kilometrową mimo 
silnego wiatru w czasie 5 godzin i 25 minut.

Na wzmankę zasługuje fakt osobistego zain­
teresowania się przybyciem patrolu nadziedzmiee 
koszar baonu Strzelców w Chojnicach, dowódcy 
garnizonu p. podpukownika Kawińskłego, który 
w krótkich słowach, po żołniersku przemówi! do 
przybyłych i wręczył kierownikowi patrolu przo­
downikowi p. Schoeppemu iz Bysławia dyplom. 
Wyniki wszelkich seksji zawodników były zada- 
walniające. Kierownictwo zawodów spoczywało 
w ręku pow. komendanta Policja Państwowej p. 
Szurka. Sędziowali: powiatowy komendant Przy. 
sposobienia Wojskowego por. p. Kamiński i p. 
prof. Danek.

Wśród młodzieży wiejskiej.
Stobno, pow. tucholski. Przedostatniej niedzie 

li urządziło miejscowe Stów. Młodzieży Polskiej 
Męskiej zabawę letnią. Zaraz po południu zebrali 
się członkowie Stów. przed miejscową szkołą by 
łącznie iz dziatwą szkolną udać się przy dźwię­
kach orkiestry do lasku posiedzicieia p. Land- 
messera. Spędzono tam całe popołudnie, nie bra­
kło tam urozmaiceń, ze stosownemi przemówienia 
mi wystąpili: pp. Celewicz (leśniczy z Nadolimka 
i Megger kierownik szkoły miejscowej. Wieczo­
rem wrócono do wsi i w lokalu szkolnym rozpo­
częło się przedstawienie amatorskie. Członkowie 

Stów. a mianowicie: pp.: bracia Landmesser, 
bracia Giersz, bracia Parszyk, Landmesser, Krue- 
ger i Bdrendt •odegrali dwie jednoaktówki pt. „Lo­
katorzy11 i „Błąd drukarski11. Amatorzy wywiązali 
się z swych zadań doskonale; w przerwach wystę­
powały dzieci szkolne z deklamacjami i śpiewa­
mi, pod batutą kier. szkoły p. Meggera. Po przed­
stawieniu odbyła się w lokalu p. Bobkowskiego 
zabawa.

W związku z powyższem należy zaznaczyć nie 
właściwe postępowanie miejscowego sołtysa, któ-

Z DALSZEJ POLSKI.
Zgon ofiary bolszewickiej zbrodni w Barano­

wiczach.
Wilno. W sobotę na klinice chirurgicznej U. 

S. B. na Antokolu zmarł referent bezpieczeństwa 
Starostwa baranowickiego' ś. p. Bohdan Kuehar- 
kowski, rażony zdradziecką kulą ApanaseWicza 
w Baranowiczach, dnia 2 kwietnia r. bież.

Wyprowadzenie zwłok z Konwentu „Batorja“ 
(ul. Jagiellońska 9) do Katedry odbyło się we wto­
rek dnia 14 hm.

Lekarze od chwili przywiezienia ś. p. Kuehar- 
ikowSkiego do kliniki (liczyli się z możliwością je­
go zgonu i tylko wyjątkowo zdrowej komplaksji 
zmarłego należy zawdzięczać, że przeżył iz kulą 
w czaszce półtora miesiąca. Przed paru tygodnia­
mi, gdy stan chorego zaczął się pogarszać i tem­
peratura dochodziła powyżej 40 stopni, zdecydo­
wano się na zabieg, który miał powstrzymać dal­
szą infekcję. Zabiegu dokonano, lecz kuli nie wy­
dobyto i dopiero obecnie przy sekcji! zwłok kula 
została wyjętą.

S. p. Bohdan Kucharkowski był znany w na- 
szem mieście, gdzie pracował jako oficer policji

I Z P O M O R Z A
ry zamiast współpracować i starać się o rozwój 
miejscowego Stów. Młodzieży, które jest jedynem 
stowarzyszeniem naszej polskiej wsi, stawiał z nie 
wytłomaozonych przyczyn przeszkody, w urządza 
niu przedstawienia w lokalu szkolnym. Swojem 
niesłusznym postąpieniem w przeddzień przedsta 
wienia nie zdobył on sobie napewno słów uznania 
z żadnej strony, a raczej przeciwnie słowa potę­
pienia.

Zjazd Chrzęść. Stów. Nauczycieli powiatu 
świeckiego.

Świecie nad Wisłą. Z okazji przypadającego 
10 letniego jubileuszu organizacji polskiego szkol 
nictwa odbył się t u  w ubiegły czwartek 'zjazd po­
wiatowy członków Chrzęść. Nar. Stów. Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych , przybyłych z całe­
go powiatu. Zjazd otworzył prezes okręgowy p. 
Albin Nowicki z Grudziądza, na marszałka powo­
łano fcs. dziekana Konitzera. Na wstępie przema­
wiali inspektor szkolny p. Adrych, dyrektor szko­
ły rolniczej p. Jagła, prezes Tow. Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych p. prof. Habel, powia­
towy prezes Stów. Młodzieży Polskiej ks. Leh­
mann, prezes powiatowy T. C. L. p. Ludwiczak, 
oraz burmistrz miasta p. Kostka. Referat, na te­
mat: „Jak powinni współdziałać w wychowaniu 
(młodzieży szkoła, rodzice i kościół11 wygłosił p. 
Makiłła ze Świecia, zaś drugi referat wygłosił pre­
zes okręgowy p. Nowicki pt. „Z dziejów naszej or­
ganizacji11. Na zakończenie ks. dziekan Konditzer 
zaproponował odśpiewanie „Roty11 wygłaszając 
przedtem przemówienie o prowokacyjnych wystą­
pieniach niemieckich. Do uświetnienliia zjazdu 
przyczynił się niemało śpiew chóru Tow. Śpiewu 
św. Cecylji ze Świecia. Drugą część zjazdu wypeł­
nił koncert instrumentalno-wokalny.

Misja św. dla parafji Nowemiasto.
Nowemiasto. Od 18 — 26 maja rb. odprawi 

się dla naszej parafji misja św.jkierowana przez 
oo. redemptorystów, tak biegłych w pracy misyj­
nej. Początek tejże w sobotę 18-go maja, po po­
łudniu o godz. 6-tej z nieszporami i z pierwszem 
kazaniem.

W niedzielę (pierwsze święto Zielonych Świą) 
pierwsza msza św. i nauka o godz. 7-rnej dla 
wszystkich, o godz. 8.30 msza św. z nauką dla 
dzieci, o godz. 10-ej suma z kazaniem dla wszy­
stkich. Po południu o godz. 3-ej nauka stanowa 
dla samych matek, wieczorem kazanie dla wszy­
stkich. Szczegółowy dalszy (porządek misji św. bę 
idzie w niedzielę ogłoszony, także i przez progra­
my, zawieszane na bramach kościelnych. Kartecz 
ki do spowiedzi zarazem pamiątki misji św. do 
nabycia u p. Radomskiego.

Złodzieje przy pracy.
Puck. W ostatnim czasie coraz częściej pow­

tarzają się kradzieże, dokonywane przez zgraję 
złodziejaszków, dobrze znanych tutejszym orga­
nom bezpieczeństwa. Przed niedawnym czasem 
włamali się rzezimieszkowie do restauracji dwor­
cowej, której dzierżawcą jest p. Krause, wynosząc 
z sobą łup na około 270 zł. Również dokonano 
włamania do fabryki cukierków li czekolady „He- 
ko“ właściciele pp. Kopicki i Henke, skąd wynie­
siono towarów na około 300 zł. Ubiegłego świę­
ta to jest 8 bm. rozbito w miejscowej świątyni 
skarbonki — niestety nie udało się sprawcom 
takowych opróżnić gdyż zostali najwidoczniej 
spłoszeni. W pierwszych dwóch wypadkach na­
sza dzielna policja wykryła już sprawców kra­
dzieży — są nimi dwaj niedawno zwolnieni z wię­
zienia w Wejherowie osobnicy, którzy raczyli za­
gościć w naszym grodzie dla swych niepożąda­
nych występów.

państwowej i studjował prawo ma uniwersytecie 
wileńskim Przeszedłszy do administracji państwo 
wej, zajął początkowo stanowisko referenta bez­
pieczeństwa w starostwie nowogródzkim, a na­
stępnie objął takie same stanowisko w starostwie 
baranowickiem.

Należy zaznaczyć, że ojciec zmarłego zginął 
również zamordowany przez bolszewików, na U- 
krainie, gdzie przez pewien czas zamieszkiwał.

Na pogrzeb ttragicznej ofiary zbira bolsze­
wickiego przybył z ramienia wojewody białostoc­
kiego naczelnik wydziału bezpieczeństwa dr. Mar­
cin Przyborowski.

Olbrzymi pożar letniska pod Warszawą.
Warszawa. Onegdaj powstał pożar w domu 

Fasłilskiego Joska w Faleniicy. Ogień gwałtownie 
się rozszerzał i wkillka minut po wybuchu, objął 
kilka domostw sąsiednich. Na .miejsce pożaru 
przybyły straże ochotnicze z Wiązowny, Między­
lesia i Otwocka. Mimo wytężonej akcji ratunko­
wej, pożar udało się zlokalizować dopiero po upły­
wie dwóch godzin od wybuchu.

•Spłonęło doszczętnie 19 domów, stanowiących 
•własność 15 właścicieli. Ogień zniszczył oprócz bu 
dynków, wiele inwentarza żywego i martwego, 
dużo mebli i urządzenia mieszkanilowe. Ogólne 
straty przewyższają sumę 300.000 zł. Na szczęście, 
wszystkie budynki były ubezpieczone.

Przyczyna pożaru nie została jeszcze ustalona 
W każdym razie fakt podpalenia jest absolutnie 
wykluczony: , . ^Jedź no PUK, botoTwdl o M n z e k  notodoeiy



Zielone Świątki 
za Stanisława Augusta

Zesłanie Ducha Świętego 'Czyli Zielone Świąt 
ki po Bożem Narodź, i WietkOn. są 3-ciem świętem 
zarówno pod względem znaczenia religijnego, jak 
i wspaniałości zwyczajów' ludowych.

Z Zielonemi Świątkami łączą się w tradycji 
polskiej szczątki różnych prastarych lechiekich 
zwyczajów i obrzędów wiosennych jak 'np. obcho­
dzenie granic wioski z ^królewną", wybieranie 
„króla pasterzy" na Kujawach, „wołowe wesele" 
na Podlasiu itd. Są to zwyczaje ludowe, znane do­
brze iz różnych opisów w' gazetach. Zobaczmy na­
tomiast, jak bawiła się w czasie Zielonych Świą­
tek ludność Warszawy tza czasów panowania kró 
la Stanisławo Augusta.

Droga z Warszawy do Bielan przedstawiała 
w pierwszym dniu świąt widok niezrównany. 

Zwyczajom ówczesnym udział w' izjeździe na Bie­
lanach pod Warszawą brali wszyscy dygnitarze 
i ludność, począwszy od króla aż do niezliczonego 
pospólstwa. Możni tego świata dążyli na uroczy­
stość doroczną w wspaniałych powozach, otocze­
ni liczną świtą.

Dworzanie musieli mieć konie dzielne, rzędy 
sute i wszyscy w strojnym orszaku otaczali kare­
tę, w której pan lub pani jechała. Kareta była u- 
rządzona z przepychem, ozdobiona herbami i ozna 
kama dostojności właściciela. Ciągnęły ją konie 
ustrojone w złociste czuby na łbach. W roku 1785 
ekwipaż poprzedzali dwaj lub jeden taufer z hara 
pem.
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myśliwskie, w' perukach, trójkątnych kapeluszach 
i długich butach.

Wielcy panowie i panie trzymając się razem z 
zaciekawieniem i pobłażliwością lornetowali lud 
zgromadzony na zabaw ach, tańcach i pohulance, 
poczem wracali wszyscy do miasta.

Za rządów' pruskich gdy króla nie stało, naj­
wybitniejszą osobą, odwiedzapącą Bielany był 

książę Józef Poniatowsk/i, którego słynna karjol- 
ka tylu pięknościom warszawskim głowy i serca 
rozpłomieniała. Oprócz niej książę Józef jeździł je 
sacze angieilską bastardą, zaprzężoną w cztery o- 
giery arabskie. Woźnica był przybrany w' kamizel 
kę ponsowrą, spodnie łosiowe i oryginalne buty. 
Oceniano ten ekwipaż na dtziewieć tysięcy czerwo­
nych złotych.

Za Królestwa Kongresowego napływ arysto­
kracji na Beilanach podczas iZelonych Świąt zna­
cznie się zmniejszył. Po rewolucji w roku 1831 już 
tylko dorożki rodzin średnio zamożnych oraz bry 
czki bogatszych kupców i rzemieślników przeważa 
ły w corso bielańskiem.

Jeszcze około roku 1845 spotykało się tam t. 
zw. złotą młodzież warszawską. Taki panicz roz­
party w „dryndzie" miał na sobie pantalony od 
Wojciecha Majewskiego, kamizelkę od słynnego 
Urbana głowę zaś kunsztownie ufryzowaną. Plebs 
zaś już wtedy zaczął jeździć na Bielany parostat­
kami, które na Wiśle zaczęły kursować w roku 
1828. Wraz z postępem techniki zniknął też urok 
romantyczny tradycji.

Wyjeżdżano też na Bielany powozami otwar- 
temi, kawalerowie konno, przebrani w' suknie
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Ile k o s z tu je  s z n u r e k  p o w ie szo n e g o
Oryginalna licytacja.

Paryż, 17. 5. (radjo). W lesie, w' pobliżu mia­
steczka czeskiego Trubau, znaleziono w tych dn. 
człowieka powieszonego na jedmem z drzew. W 
przeciągu pół godziny do drzewa, na k.torem wi­
siał ów samobójca, przyszła niemal cała ludność 
miasteczka, mając nadzieję, że uda się każdemu 
zdobyć chociaż kawałek sznurka samobójcy. Do­
okoła zwłok rozpoczął się zacięty spór, któryr gro- 
eił rozpoczęciem walki.

Wtedy burmistrzowi miasteczka przyszła do 
głowy myśl genjalna. Postanowił sprzedać sznu­
rek wisielca na licytacji.

Licytacja rozpoczęła się natychmiast na miej 
sou samobójstwa. Sznurek został sprzedany za 
9000 koron czeskich.

Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży sznurka 
powieszonego, burmistrz podzielił pomiędzy in­
stytucje społeczne na miejscu.
M e c h a n ic z n i u rz ę d n ic y  w b a n k a c h  

a n g ie ls k ic h
Groźni konkurenci żywych łudzi.

Londyn, 17. 5. (radjo). W dwóch największych 
bankach angielskich wprowadzono nowe aparaty 
mechaniczne — bankowych „robotów".

Pracują oni o wiele lepiej od zwykłych urzę­
dników. Wszystkie prace, począwszy od przedsta­
wienia przez kłijenta czeku, aż do chwili wypła­
ty pieniędzy, upływają na drodze automatycznej 
i  są wykonywane z nadzwyczajnym pośpiechem 
i skrupulatnością.

Jeżeli wszystkie banki zaczną wprowadzać ta 
kie automaty, to można śmiało powiedzieć, że 
rachmistrze bankowi d cła/rkii przejdą wkrótce do 
przeszłości.

Nowe aparaty nietyłko nie robią błędów w 
rachunkach, ale i przedstawiają jeszcze zupełną 
gwarancję . . . uczciwości

Najpoważniejszy banik angielski Middland 
Bak wprowadza te automaty we wszystkich swo­
ich oddziałach, a West minister Bank wprowadził 

i je w' kilku swych oddziałach londyńskich i dał za­
mówienie na przygotowanie dlań nowych apara­
tów na sumę 100.000 f. szt.

Robot przeprowadza automatycznie bilans ra  
cbunku kłijenta, a jeżeli konto jest wyczerpane, 
to suma wypisuje się czerwonem atramentem i 
automat natychmiast wstrzymuje pracę.

Rzecz naturalna, że pracownicy bankowi są 
wstrząśnięci tern wprowadzeniem automatów za­
miast ludzi.

Midland Bank już dziś zdradza, że niie potrze­
buje swych licznych urzędników i daje im do zro­
zumienia, by sobie szukali pracy gdzieindziej.

Tymczasem, zgodnie z tradycją banku tego, 
pracownik, raz przyjęty, nie może być wydalony, 
chyba za jakieś grube przewinienie. Jak postąpi 
obecnie zarząd ibanku, pozostaje tajemnicą. Już 
teraz większość prac banku jest zmechanizowana 
W' kasach pozostali tylko kasjerzy, ale i ich pra­
ca jest obecnie ułatwiona.

Człowiek bez serca
Morduje dziecko na rękach matki.

Kosów, 17. 5. (radjo). W Jesieniowie Górnym 
w po w. Kosowskim gospodarz tamtejszy Mikołaj 
Ostafijozuk zamordował onegdaj w okrutny spo­
sób znajdujące się na rękach matki Paraski Damy 
luk 4 miesięczne nieślubne swe dziecko.

Mordu dokonał przez rozpłatanie toporem gło 
wy dziecka. Gdy martwe dziecko wypadło z rąk 
mdlejącej z rozpaczy matki, Ostali j/czuk rzucił się 
na nie i je skopał.

Morderca dokonał bestajtłskiego czynu z zem­
sty, za to, że Parastka Damyluk zaskarżyła go 
do sądu o alimenta. Po dokonaniu zbrodni Ostafii- 
czuk zbiegł. Zarządzono za nim poszukiwania.

„Wesołych Swiąt“
życzymy wszystkim naszym  
Czytelnikom, Przyjaciołom  

i W sp ó łp ra co w n ik o m

Redakcja
KRONIKA MIEJSCOWA.

Chojnice, dnia 18. maja 1929 r.
Porządek nabożeństw w farze.

7,30 Msza św. znauką polską. 8,45 nabożeństwo raiemiec- 
kie. 10,30 suma z asystą i polskiem kazaniem. 12,15 Msza 
sw. 15 Majowe nabożeństwo. 17 Majowe nabożeństwo nie- 
miecfeie.

W Poniedziałek Świąteczny Msze św. i nabożeństwa o 
tym samym czasie, jak powyżej.

Baczność goście i „Lutniści"
którzy wyjeżdżają dziś 18-tego do Poznania zbiórka punktu 
alnie o godz. 16,30 na dworcu przy sztandarze

Gospodarz.
Naszym lutnistom na drogę życzymy dużo 

powodzenia.
Chojnicka „Lutnia1' odjeżdża dzisiaj w sobotę na Zjazd 

Śpiewaczy do Poznania. Ogółem wybiera się 107 lutnistów. 
„Lutn>a“ weźmie udział w występach i konkursach i miej­
my nadzieje że w myśl tradycji wróci do Chojnic z nowemi 
Laurami. Życzymy wiele powodzenia! O szczegółach pobytu 
„Lutni“ w Poznaniu doniesiemy po jej powrocie.

O pomieszczenie dla wycieczkowców.
Na wezwanie o zgłoszenie kwater dla wycieczek tu­

rystycznych wpłynęło dotąd bardzo mało zgłoszeń
Sekcja kwaterunkowa uprasza zatem ponownie Szan 

Obywatelstwo o ogłoszenie pokoi na przejściowe kwatery 
dla wycieczkowców za opłatą 3 — 4 zł. dziennie

Zgłoszenia usuktecznić prosimy do Sekcji Kwaterun­
kowej w Chojnicach, Ratusza pokój nr. 8.

Przewodniczący Sekcji Kwaterunkowej 
{—) Stamm radca miejski. 

Świąteczny mecz piłki nożnej.
Klub sportowy „Chojniczanka“ rozegra w drugie święto 

Zielonych Świątek mecz piłki nożnej z II drużyną Zakładu 
Poprawczego. Początek meczu o godz. 3,30 na Placu Hil- 
mera.

Uwolniona od zarzutu spowodowania śmiercL
Przed Sądem Okręgowym w Chojnicach toczył się pro 

ces o spowodowanie śmierci Na lawie oskarżonych zasiadła 
o5 letnia akuszerka Paulina Kiedrowska z Karpia powiat 
Chojnice Pewnego razu była obecną przy porodzie u żony 
listonosza Trzebiatowskiego w Lipnicy pow. Chojnice Po­
ród odbył się normalnie d oskarżona 7 dnia wstała z łoża 
a 11 dnia skonała.

Akuszerka przy poronieniu zauważyła, że coś było nie 
w porządku i oświadczyła że należy posłać po lekarza, lecz 
tego me uczyniono, gdyż T. oświadczył że lekarza należy za 
raz piacie a on gotówki nie posiada. To właśnie niedbal­
stwo było przyczyną śmierci śp. Trzebiatowskiej Znawca 
lekarz Dr. Piełowski zeznał, że u śp zmarłej nie zachodzi 
przyczyna spowododwania śmierci z winy oskarżonej, lecz 
przyczyna nie zawołania bezpośrednio po porodzie lekarza 
który sam ma tylko prawo wykonania jakiechkolwiek za­
biegów. Gdy śp. zmarła 11 dnia czuła, że kończy życie, przy- 
wołano dopiero lekarza, który przybył prawie że na samą 
śmierć. Rozprawa przeprowadzona nie wykazała winy o- 
skarżonej akuszerki Kiedrowskiej, to też Sąd Okręgowy 
w Chojnicach uwolnił oskarżoną Kiedrowską od winy i ka 
ry na koszt kasy państwowej. 7

Niesumienny agent.
Bolesław Kobus z Brus był zatrudniony jako agent w 

firmie ,,Amada“ w Gdańsku Kobus załatwiał dla tej firmy 
zamówienia przyczem pobierał zaliczki.

Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie w uszach.
bezsenności, złem samopoczuciu, pobudzeniu należy natycłi 
miast zastosować wypróbowany przy tych dolegliwościach 
środek wodę gorzką Franciszka - Józefa. Sprawozdania 
naczelnych lekarzy zakładów leczniczych dla chorób żołąd 
ka i kiszek stwierdzają nadzwyczajną skuteczność naturał- 
nej wody Franciszka-Józef a jako środka przeczyszczającego

Pewnego razu mając przy sobie 4000 zl. w podróży z 
Śliwic, do Chojnic sumę tą zgubi! Jednakowóż nigdzie się 
nie zgłosił to też nie wszczęto poszukiwań. W Chojnicach 
wstąpił do przyjaciela i pożyczył sobie od niego 6 zł na 
dalszą podróż do Brus. Oskarżony po przyjeździe do Brus 
również nigdzie nie zgłosił braku gotówki wobec czego na 
rozprawie nie może udowodnić zginięcia tej sumy

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd Okręgowy skazał 
Bolesława Kobusa z Brus na 6 miesięcy więziesnia i pono­
szenie kosztów sądowych. Sąd inieprzyjął za prawdziwe tłu­
maczenie się oskarżonego jakoby kwotę tę zgubił, lecz przy 
jął za możliwe, że oskarżony sumę tą sobie bezprawnie 
przywłaszczył jeżeli zaś oskarżony sumę tę zgubił winien 
był niezwłocznie zgubę tę zgłosić, aby można wszcząć po­
szukiwania.

Dobrze rozpoczął.
Zygmunt Rogowski łat 20 pochodzący z Łaszewa pow. 

Brodnica pracował w Urzędzie Pocztowym w Kościerzynie 
jako praktykant, przy służbie okienkowej.

Rogowski sprzedawał znaczki listowe oraz ubezpiecze­
niowe i przyjmował drobne kwoty do inkasa. Pieniądze 
z inkasa odstawiał z codziennem zestawieniem do głównej 
kasy, zaś pieniądze uzyskane ze sprzedaży zatrzymywał u 
siebie gdyż zasadnicza rewizja odbywała się raz w miesaą 
cu. I podczas takiej rewizji przez Naczelnika Urzędu Poce- 
towego p Gregorczyka wykryto brak gotówki w kwocie 
180 zł. które to sobie Rogowski przywłaszczył Przy wstęp­
nych dochodzeniach przez Naczelnika Urzędu Pocztowego 
Rogowski przyznał się do winy i podał szczegółowo naco 
pieniądze rozdał.

Sprawa ta znalazła się na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Chojnicach. Oskarżony Rogowski nie przyznaje się do 
czynu lecz potwierdza że takowe przyznanie się na nim 
wymuszone zostało przez Naczelnika p. Grzegorczyka Na­
czelnik obiecał mu, że jeżeli się do czynu nie przyznaJkaże 
go natychmiast aresztować, zaś jeżeli się przyzna całkowi­
cie to pozostanie w służbie a strata pokrytą będzie z pen 
sji. Naczelnik p G. zaprzecza takiemu twierdzeniu.

Sąd Okręgowy w Chojnicach uznał Rogowskiego win­
nym sprzeniewierzenia i skazał go na 3 miesiące więzienia 
i koszta postępowania. Wykonanie kary zawieszono mu na 
przeciąg 2 lat

Komunikat dotyczący udziału w Kongresie 
Eucharystycznym w Toruniu.

1) Zgłoszenia osób z prowincji o noclek jużto w domach 
prywatnych jużto w kwaterze masowej, prosimy bezwłocz- 
■nie wysiać pod adresem przewodniczącego Sekcji Kwate- 
runkowej p Sekret. Burakowskiego z Torunia, Magistrat 
pokój 31 lub Król. Jadwigi 1 i to najpóźniej do 24 bm

-) Zgłoszenia delegacji o udział w procesji w święto* 
Bożego Ciała należy wysyłać pod adresem przewodniczące­
go Sekcji Administracyjnej, p. radcy Makowskiego w Toru­
niu, ulica Szeroka 2

Kino „Nowości".
wyświetiać będzie dziś w sobotę i jutro niedzielę pierwszo 
św Zielonych Świąt film p. t. „Stać! Tn Eddie PoIo“. Wielki 
arcysensacyjny kryminalno - salonowy dramat w dziesię- ci u aktach.

W drugie święto w poniedziałek ukaże się na ekranie 
obraz p t. „Największy cyrk świata“. Jest to potężny dra­
mat cyrkowy niewidzianych dotąd atrakcjach cyrkowych 
z rozgłośną cyrkówką Wola Dana w roli głównej. Także 
w drugie święto odbędzie się o 3,30 przedstawienie dlai uiaiecl.

Nie tylko chorzy, osłabieni, rekonwalescenci, karmiąt 
mafii i d.ieci, ale i zdrowi piją piwo słodowe 103

4 b u t e ° l k a y  99 M a t u ś “  4b u t e l k Sa
łjdyź „Matuś“ z d m e czką jasnego piwa przypomin 

smakiem znanego Kulmbacha i d i nabycia jedynie 
wre f ir m ie  F r .  A . C ie p liń s k i  

Chojnice, ul. Cziuchowska 7.

Do salonu
fryzur chłopięcych

SMeilanti
G d a ń sk a  17

Dam modnych fryzur.
PIEGI

' ,5 '; '. '  żółte plamy, 
- h y  o p a l e n i z n ę  

pod gwarancją 
usuwa, bieli 

^  skórę apteka 
rza J. Gadebuscha eAXELA 
KREM”, l|2 słoika 2.50 zł 
1|1 .-łoik 4.50; do tego 
mydło „Axela“ 1 kaw. 1.25 
zł. W Chojnicsch do na­
bycia w aptece Apt. K. Żaka 
w drogerjach Br. Hurerta i 
K. Tarkowskiego; — w Tu­
choli w drogerjach: St. 
Wawrzynowicza, Klóskows- 
kiego, Rynek ; H. Scheffs’a 
Centralna Drogerja, Rynek 
13, — w Sępólnie w aptece 
Apt. Naatza; — w Brusach 
w drogerji M. Wendy, — 
w Kościerzynie w aptece 
Apt. Wendt’a oraz w dro­
gerjach St. Sojeckiego i M. 
Mokwy; — w Kartuzach w 
aptece D. Chrisfa iw dro­

gerji J. Zaremby,

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu 
ęzne w kauczuku 
iak również wszel 
kie przeróbki wy 
konuje

K . R o g g e
dentysta - techn.

____  Gdańska 17
P o k o s t , T ra n ,  

O le j p o d ło g o w y , 
i, m a s z y n o w y
„  c e n try fu g o  w y

oraz wszelkiego rodzaju

farby
tanio do nabycia we firmii

A. Riedel
wrtaśc. R in k ,

CHOJNICE
______ul Gdańska 2 1101

Kawaler
rolnik, lat 28, wysokiego 
wzrostu, dobrego usposo­
bienia, posiadający przeszło 
25.000 zł. ma ątku, pragnie 
zapoznać pannę z odpo­
wiednim majątkiem ziem­
skim lub młynem, w celo 
ma t r y mo n j a l n y m.  Ewen 
przyjmie posadę gospodarza 
do dyspoz lub samodzielnie. 
Oferty pis. pod nr. 1101 
skierować proszę do eksp. 

niniejszego pisma.
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„ V E S T A ii TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
5 OD OGNIA i GRADOBICIA w POZNANIU 

Największe w Polsce Tow. Ubezpieczeń Gradowych.
Zbiór premji w dziale gradowym za rok 1927 zł. 3-885-772.—, za rok 1923 zł 4.244 0 9̂,73-
Ubeupieeza ziemiopłody od grsdobicia w/g różnych do wyboru korzystnych i praktycznych systemów.
Od ubezpieczeń zawartych za opłatą stałej składki „YESTA<C dotąd me pobierała dopłaty ani razu.
P r z y la tu ją  w n io sk i i w y s ta w ia ją  p o lisy  O d d z ia ły  : w  B y d g o szczy , u l. D w o rc o w a  n r . 7*. «r G ru d z ią d zu , 

p la c  2 3  S ty c z n ia  10, w  K a to w ic a c h , u l. 3 M aja  n r .  38, w  K ra k o w ie , u l. S tr a s z e w s k ie g o  n r .  28, 
w  L u b lin ie , K ra k . P rz e d m ie ś c ie  29, w e  L w o w ie , u l. D łu g o sz a  1, w  P o z n a n iu , u l. F r. R a ta j ­
c z a k a  36, w  W a rsz a w ie , N ow y Ś w ia t 58 a.

Bilans per 31. grudnia 1928 r.
Aktywa

1. B a n k i  7.655,67
2. Wkładka oszczędneściowa 89,32
3. Realności niezabudowane 3 000,’-
4. Realności zabudowane 349.551,73
5. Ruchomości 405, —
6. Papiery wartościowe 569,—

Udział I.
Udnał II.
Hipoteki
Fundusz rezerwowy 
Fund. na utrzym. ulic 
Fund. na pokrycie str<*t 
Fund. amortyzacyjny 
Fund. budowlany 
Zysk do dysp. Wal. Zebr.

Pasywa
47.962,30 
18.259,25 

141.623.51 
12.553,20 
2.855.88 

769,79 
40 320,50 
90 .0 .0 .- 
6.926 29

361.270,72 361.270,72

Rachunek zysków i strat.
Zyski

Obwieszczenie.
W tutejszym reje trze handlowym A nr. 258 za­

pisano z ur ędu przy fi rnie R‘chaid C. T. Arndt Naehfolg. 
Karl Greinert Chojnice, że firma zgasła.

Chojnice, dnia 8. kwietnia 1929 r. 1108
_____________ Sąd Grodzki.

Obwieszczenie.
W tutejszym rejestrze handlowym A nr. 34t> zapi­

sano przy firmie J. Skwierawski i Ska. że firma wygasła. 
Chojnice, dnia 23. kwietnia 1929 r. 1107

Sad Grodzki.

Ssldo z roku 1927 3 293,55
Dochód z domów 43.791,72
Zwrot kosztów 642,38
Dochód z kapit3łów 481,49
Z funduszu amortyzacyj. 10 711,90

Wydsno na remont 
Podatki i t. p.
Odsetki
Amortyzacja nieruchom. 
Amortyzacja ruchom.
Zysk do dysp. Waln. Zebr.

Straty
31.356,42

Nadfeśn. Państw. Rytel
Sprzeda w dniu, 23 maja 29 o gedz. 9. rano w 

8 098 79 i drodze ustnego przetargu

drewno użytkowe
6.926,29

Restauracja
Krause - ttUUielmlnHa

W i. i 2. święto

koncert
i

dancing
Po Boładnla od godz- ł —I wieczorem od godz- 8—12.
Koncert kapeli mary­
narskiej ze i wiecia.

W 2. święto
Roncert poranny

68.921,04 58.921,04

Na rok 1928 przeszło członków 319 z 328 udziałami, w ciągu roku przy­
było 8 z 8 udziałami, ubyło 8 z 11 udziałami; na rok 1929 przechodzi 319 człon- 

_ ków z 325 udziałami.
Chojnice, dnia 4. maja 1929 r.

Urzędnicza Spółdzielnia Budowlana
^  Sp. zap. z o. odp.

i i - )  Ulanćowski ( - )  Łangowski (—) Czarnowski.
Komisja Rewizyjna :

(—) Wysocki (—) Lange._______________1093

M Komunalna Kasa Oszczędności
m i a s t a  Chojnic

Chojnice, Ratusz
komunikuje, iż począwszy od 21. maja rfo. 
jest c z y n n a  od godziny 7l/2 — 14V2 

Szanowną Klientelę
przyjmuje się w godzinach od 8—IB 
w sobotę w godzinach od 8—12.

Z a r z ą d .

i opałowe
w Rytlu lokal p. Pozor^kiego. 1105

Państwowy Nadleśniczy.

1106
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K aw iarn ia  R a d k e
cukiernia i restauracja
C hojnice, ul. Crtuchowska 22.

W 1. i 2. święto Zielonych Świąt

koncert
Początek o godz. 4-tej po południu

Przy pięknej pogodzie odbędzie się koncert w ogrodzie 
C i a s t a  — n a p o j e ,  tylko najlepsze jakości.

M Q Q Q Q Q Q Q © Q 9 © © © 0 © © © © © H

KINO NOW OŚCI
W sebole 18 hm. o $odz. 815! w 
I M t S  19l>m.a godz 3,30, 618.15
mgr Wielka sensacja! "OMI

Stać!!
Tu Eddie Polo
Wielki arcysensacyjny kryminalno-salonowy 
dramat w 10 akt. Niebywałe karkołomne 
sceny na dachach starożytnego zamku ! 
Różne tryki detektywne, w których „ E d d ie  
P o lo 11 prześciga sam siebie! Wiele przygód 
pełnych napięcia wstrzymujących oddech 

w piersi!
W I święto o godz. 3.30 Wielkie 

przedstawienie dla dzieci.

W II M tS  0 godz 3 30, 6 i 815
(20 bm.)

Najlepszy film cyrkowy amerykańskiej 
wytwórni F. B. O.

Największy cyrk świata
(Circus Baruum Bayłey)

Potężny dramat cyikowy o niewidzianych 
dotąd atrakcjach cyrkowych. W roli głównej 
pierwszorzędna cyrkówka: V iola D ana. 
Sensacyjne numery cyrkowe! Drapieżne 

zwierzęta ! Wzruszająca treść !

0 godz. 3.30 Wielkie przedstawienie 
dla dzieci I młodzieży. 1100

Restauracja 
Nowa Ameryka

W p ie rw s z e  ś w ię to  
Z ie lo n y c h  Ś w ią te k  

odbędzie się

koncert a  ogrodzie
Dobra kawa i świeże

pieczywo.
Pierwszorzędna muzyka. 

Wstęp wolny. 
Uprzejmie zaprasza 

______  Gospodarz.

Strzelnico-Choimce
w Z- święto Zielon. Świat

Zabawa
taneczna
Pocz o godz. 6-tej 

wieczorem 1097 
Uprzejmie zaprasza

Gospodarz.
Polecam
Cement w beczkach 

1 workach
Smolę
Lepnik

Papę
Trzcinę
Gips

i kredę do bielenia.
Pfj zniżonych i esach 
A. Riedel
właśc. Rink,

C h o jn ic e
ul Gdańska 2 1104

S p rz e d a m
tan o I korzystnie mój

autobus
marki „ F o r d " .  

Warsztat samochodowy

Łączyński
^hojnice. 1110

Baczność!
Wykonuję wszelkie pracy 

na miarę według każdego 
fasonu i z najmodniejszych 
skór, stosownie do mody.Jon PeplifisKi

s z e w c

Osorzeliny.

K u n  letni
nauki rysunków prze­
strzennych i malarst­
wa z natury dla młodych 
ludzi i dorosłych rozpocznę 
w tyth dniach. Lekcja in­
dywidualna wgodz nach po- 
połudn'owych Datdzo tani®. 
Zgłosić można się każdego 
dnia. 1061

D u s z y ń s k i
ul. Warszawska nr. 19.

N a d e s z ło

w apno
A .  Riedel

właśc. Rink 1102 
Chojnice, Gdańska 2.
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